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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

W  IRLANDJI.
Irlandja, k tó ra  po długich b o h a te r­

skich w alkach  i kosztem  w ielu  ofiar 
uzyskała w 1921 ro k u  od Anglji sze­
ro k ą  autonom ję, czyli t. zw. hom e- 
r ule, zaczyna znow u ściągać na sie­
bie uw agę całego św iata.

P rzedm iotem  zain teresow ania  jest 
P rzesilenie w ew nętrzne, k tó re  zdaje 
się każdej chw ili Irlandji grozić.

Ju ż  po czerw cow ych w yborach  do 
P arlam entu  irlandzkiego kryzys zda­
w ał się być rzeczą nieuniknioną. 
R ząd p rezyden ta  C osgrave u trzym ał 
się w praw dzie p rzy  w ładzy, ale nie 
Rozporządzał w  parlam encie w ięcej 
jak 46 głosam i na  153 posłów. To u- 
trzym anie się p rzy  w ładzy rząd  za­
w dzięczał poparciu  dw uch m ałych 
stronnictw —partji chłopskiej i n ie­
zależnych — ale przedew szystkiem  

, Nieobecności około 50 posłów  z p a r­
tji n ieprzejednanych republikanów  de 
Valery, k tó rzy  od pierw szej chwili 
Pow stania niezależnego parlam entu  
irlandzkiego bojkotow ali go, nie 
^hcąc sk ładać przysięgi na w ierność 
“la korony angielskiej.

Po o tw arciu  w szakże sesji p a r la ­
m entarnej repub likan ie  przyszli do 
Przekonania, że dalszy ich absen- 
Reizm ten  ty lko  sk u tek  będzie miał, 
2e pozbaw i ich w szelkiego wpływ u 
na bieg spraw  w państw ie. Do z re ­
w idow ania dotychczasow ego s tano ­
w iska w niem ałej m ierze przyczynił 
Slę _ tak że  w niesiony do parlam entu  
Projekt ustaw y, na m ocy k tó re j każ-

\  kandydat na posła będzie m usiał 
Ł°b°w iązać  się do w ykonyw ania 
m andatu  w razie  w yboru. W reszcie 
SZerog zarządzeń  ogłoszonych przez 
r rą d  p rezy d en ta  C osgrave po zabój­
stw ie m inistra O 'Higginsa m iał ten  
skutek , że na konferencji repub lika­
nów w d. 12 sierpnia  r. b. praw ie je­
dnomyślnie postanow iono porzucić 
dotychczasow ą tak ty k ę  i w stąpić do 
Parlam entu. Ze sp raw ą przysięgi za ­
łatw iono się k ró tko . W ogłoszonej 
deklaracji uznano przysięgę w ierno- 

dla korony angielskiej za czczą 
torm alność, do niczego nie obow ią- 

’ 2ującą.

Wstąpienie 43 republikanów de 
.alery do parlamentu zmieniło w 

mm kardynalnie układ sił. U tw orzy-
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GDZIE SPOCZNĄ PROCHY SACC0 
I VANZETTIEG0?

MOSKWA CHCE JE MIEĆ NA KREMLU.

D0R02KARZE Z UL. ZAJĘCZEJ JT° 2

Moskwa, 28 sierpnia. (AW.). Rząd 
sowiecki zgodził się na propozycje 
amerykańskiej partji komunistycznej

uroczystego pogrzebu zwłok Sacco 
i Vanzettiego w Moskwie i umiesz­
czenia ich ciał na Kremlu.

0  PAKT WIECZYSTEGO POKOJU FRANCJI 
Z STANAMI ZJEDN0CZ0NEMI.

ROKOWANIA NA DOBREJ DRODZE.
Paryż, 28 sierpnia. (PAT.). Według 

informacji zaczerpniętych z miaro­
dajnego źródła, doniesienia „Evening 
Standard", mówiące o niepowodze­
niu wysiłków Quai d‘Orsay, mają­
cych na celu zawarcie paktu o sta­

łym pokoju ze Stanami Zjednoczó- 
nemi, nie odpowiadają zupełnie rze­
czywistości. Przeciwnie rokowania 
są na jaknajlepszej drodze, a powrót 
ambasadora Claudela do Waszyngto­
nu doda im jeszcze nowego impulsu-

R0ZDZWIĘKI MIĘDZY CZiCZERINEM 
A LITWINOWEM.

M oskw a, 28 sierpnia. (AW.) Roz- 
dźw ięki pom iędzy kom isarzem  ludo­
wym do spraw  zagranicznych Czicze- 
rinem , a jego zastępcą Litw inow em  
coraz to bardziej się pogłębiają. Li­
tw inow  znajduje się w opozycji w 
stosunku do polityki C ziczerina, s ta ­
rającego się zająć pojednaw czą pozy­
cję w stosunku do Polski i F rancji i

nie ją trzy ć  dalej stosunków polsko- 
sow ieckich. W  zw iązku z tem  m ówią 
o mającej n astąp ić  dymisji L itw ino­
wa, w zględnie przeniesieniu go na 
jedno z p rzedstaw icielstw  politycz­
nych Z. S. S. R. zagranicą. N ajczę­
ściej w ym ieniana jest pogłoska o no­
m inacji na przedstaw icielstw o ZSSR.
w Tok jo.

PREMJER BALDWIN 0 KANADZIE.
Londyn, 28 sierpnia (PAT.). Prc- 

mjer Baldwin wygłosił w Douglas 
Castle w Lanarkshire przemówienie, 
poświęcone wrażeniom z podróży 
swej po Kanadzie. Premjer jest zda­
nia, że Kanada zawdzięcza świetny

swój rozwój charakterowi brytyj­
skiemu swych obywateli. Dominium 
kanadyjskie wyświadczyło nieoce­
nione usługi całemu Imperjum a oby­
watele Kanady stanowią świetny 
przyk ład  praw dziw ej dem okracji.

W 23 GODZINACH PRZEZ ATLANTYK.
Londyn, 28 sierpnia. (PAT.). L o t­

nicy am erykańscy  W illiam  B rock i 
E dw ard  Schlee, k tó rzy  odlecieli z 
Nowej Funlandji w czoraj rano o godz. 
10 min. 14 według średniego czasu 
G reenw ich, przybyli do Croydon

dzisiaj rano o godz. 9-ej m inut 33 w e­
dług tego sam ego czasu. Tym  sposo­
bem  lotnicy  przelecieli A tlan tyk  w 
23 godz. 19 m inut. L otnicy zam ierza­
ją dokonać lo tu  dokoła św iata w 15 
dni.

FRANCUSKIM URZĘDNIKOM PAŃSTWOWYM 
NIE WOLNO JECHAĆ DO ROSJI.

Panowie Kordjalik i Deszczyński, 
dwaj dorożkarze starej daty, byii „pa­
nami" w całem tego słowa znaczeniu 
przed wojną, narówni z wieloma kolega­
mi swego zawodu.

Wojna i wyludnienie Warszawy, tram 
waje elektryczne, obejmujące coraz dal­
sze okolice miasta, bieda ogólna a prze­
dewszystkiem obniżenie stopy życio­
wej u większości ich „pasażerów", re­
krutujących się przeważnie z pracowni­
ków umysłowych, — a wreszcie —-  w o- 
statnich czasach — samochody sprawi­
ły, że pp. Kordjalik i Deszczyński sto­
pniowo sprzedawali „na prowincję" swe 
dryndy i konie, zatrzymując po jednej 
szkapinie i powoziku... Aby żyć, i wyży­
wić rodzinę.

Kolega ich zawodowy, Sobański le­
piej się urządził. Był znacznie od nich 
młodszy, sprzedał konia i powóz, przy* 
wdział mundur posterunkowego Pol. 
Państwowej i jako już „dygnitarz" pań­
stwowy zdobył serce i rękę córki wła­
ściciela tegoż domu. gdzie dotychczas 
miał mieszkanie i stajnię, tak jak Kord­
jalik i Deszczyński. Zarazem wlazł w 
inną skórę. Reprezentując „własność 
nieruchomą" dopomagał, jak umiał, w go­
dzinach pozasłużbowych do szykano­
wania b. kolegów swych w zawodzie. 
Komorne podwyższano co kwartał zgo­
dnie i niezgodnie z ustawą, jak się dało, 
— groźbą i prośbą... Najcierpliwszym 
lokatorom wreszcip ta  zabawa się cza­
sem znudzi Foszli o poradę i ratunek na 
Leszno 53 do Związku Lokatorów. W 
grudniu 1926 roku bowiem komorne za­
płacili w kwocie 59 zł. 75 gr., a za sty­
czeń miało ono odrazn wynieść 93 zł

Odmówili zapłaty, wysłali przez Zw. 
Lok. należnie ustawowo komorne pocz­
tą. Sobański zawrzał gniewem; „ja wam 
pokażę co umiem".

Idzie papier do Komisarjatu Rządu. 
Stajnie są za blisko mieszkań. Zapew­
ne, zasadniczo rzecz niepożądana. Jest 
odnośna ustawa, nakazująca stopniową 
likwidację stajen w śródmieściu.

Tyle jest stajen mieszczących „pań­
skie" konie w okolicy Marsaałkow- 
skiej i Nowego Świata, w podwórzach 
wysokopiętrowych domów, bez możno­
ści wentylacji. To nic. Trzeba zacząć

wykonywać ustawę... od biednych do­
rożkarzy.

Przychodzi na grunt komisja sanitar­
no - policyjna. Horrendum! Stajnia jest 
rzeczywiście w sąsiedztwie mieszkań. 
Nic to, że podwórze otwarte, bez fron­
towej kamienicy, — że drzewa i blis­
kość (około 200 mtr.) wybrzeże Wisły 
stanowią dostateczną możność natural­
nej wentylacji gazów z tych dwuch — 
zresztą skanalizowanych i w wodociągi, 
i podłogi należycie zaopatrzonych sta­
jen. Nic to, że np. przy ul. Marszałkow­
skiej 141 stoją konie w bezokiennej bu­
dzie drewnianej wprost baszty „Pasty",
— nic to, że jednak trzeba i należy mieć 
chyba jakiś wzgląd na ludzi ciężkiej 
pracy, należących do zanikającego stop­
niowo zawodu, — komisja orzeka ko­
nieczność likwidacji, tych dwuch stajen 
z dniem 1 maja r. b. — Oczywiście wno­
simy rekurs.

Niewątpliwa chęć lichwiarskich pod­
wyżek ze strony właściciela domu, fakt, 
że dorożkarz jest sam furmanem swoim 
i musi koni doglądać oraz je karmić i 
oprzątać w dzień i w nocy, a więc musi 
mieszkać w tym samym domu, — brak 
możności zdobycia mieszkania i stajni... 
nawet poza śródmieściem oznacza zła­
manie egzystencji dwuch biednych ro­
dzin i eksmisję z mieszkań w niedale­
kiej przyszłości, skutkiem braku zarob­
ków i zalegania w opłacie komornego
— wszystko to razem będzie miało 
wpływ na ostateczną decyzję Min. Spr. 
Wewn. — do którego zaapelowaliśmy.

Teoretyczna, zupełnie imaginacyina 
szkoda dla zdrowia w danym wypadku 
jest nieskończenie mniejsza — niż szko­
da, któraby zatwierdzenie orzeczonej 
przez K o m isa rjtt R z ą d u  lik w id a c ji sta­
jen wyrządziłoby biednym ludziom.

Niepodobna wylać „dziecka razem z 
wodą do kąpieli".

Wystarczy jeszcze na szereg lat cięż­
kiej pracy nad uzdrowieniem śródmieś­
cia, — wystarczy jeszcze sanacja bru­
dów, w tysiącach domów, łatanie dziur 
w dachach, remont balkonów i walą­
cych się klatek schodowych.

Dorożkarze z Zajęczej 2 powinni jesz­
cze parę 1st spokojnie egzystować i 
mieć pewność, że ustawy, nietylko dla 
nich są wydane.

Inż. Stanisław Trylski.

ło się porozum ienie pom iędzy Ligą
N arodow ą (nieliczną grupą um iarko­
wanych), republikanam i i P a rtją  P ra- 
£Y’ Przyczem  przyszły  gabinet po o- 

aleniu rządu  C osgrave‘a mieli u- 
fw orzyć p rzedstaw iciele  P artji P racy  
* Ligi przy poparciu  republikanów . 
Ya czele gabinetu  m iał stanąć tow. 

ohnson, p rzyw ódca P artji P racy  w
irlandji.

U zasadniając w d. 16 b. m. wnio- 
®ek nieufności dla rządu, Johnson 
W skazał na nędzę panującą w  kraju 
i a a  bezradność rządu  w obec klęski 
Yezrobocia. W  ostry  sposób k ry ty ­
kow ał ostatn ie  zarządzenia rządu,

; k tó re zam iast w prow adzić uspokoje­
nie do um ysłów, osiągają sku tek  
Wręcz odw rotny.

Gdy po dyskusji doszło do głoso­
wania, izba podzieliła się na dwie 
rów ne połow y: za w nioskiem  głoso­
w ało  71 posłów  i p rzeciw ko w nio­
skowi 71 posłów . R ząd  u trzym ał się 
dzięki speakerow i (m arszałkow i p a r­
lam entu), k tó ry  swój głos rzucił na 
szalę rządow ą. Sam  rząd  nie spo­
dziew ał się tak  korzystnego dla sie­
nie Wyniku i by ł nim zaskoczony.

Na w iększości jednego głosu ża ­
den konsty tucyjny  rząd  długo opie­
kać się nie może. D latego też  w dniu 
26 sierpnia parlam en t irlandzki zo­
s ta ł rozw iązany, a term in  w yborów  
naznaczono na 15 w rześnia.

J e s t  w ięcej niż praw dopodobne 
dojście do sk u tk u  rządu  P artji P ra- 
cy< jako najliczniejszej i najbardziej 
Politycznie dojrzałej grupy w śród  do­
tychczasow ej opozycji.

R. B.

Paryż, 28 sierpnia. (PAT.). Jak 
podaje „Le Matin", niektórzy funk­
cjonariusze państwowi wnieśli proś­
bę o przyznanie im urlopu i udziele­
nie paszportu na odbycie st.udjów

nad organizacją administracji w 
Związku Sowietów. Poincare posta­
nowił nie udzielać nikomu urlopu na 
powyższy cel.

DLA NACJONALISTÓW NIEMIECKICH PACYFIZM 
JEST CZCZĄ GADANINA

B MIin ’ 2®. s ie r P n ia - (PAT.). „W elt 
am 1̂ ontaŹ ' n a  podstaw ie o trzym a­
nych z G dańska relacji donosi, że na 
odbytem  niedaw no zebran iu  „zakonu 
m łodoniem ieckiego" w M alborgu, w 
k tó rem  uczestniczyli m. in. niem iec­
cy urzędnicy państw ow i, członkow ie 
1?;ko nu,  ̂ „w ielki kom tur ' zakonu 
F lindt ośw iadczył m. in.: Zakon mło- 
dom em iecki dąży od podbicia p ro ­
wincji, odebranych Niem com  przez 
tra k ta t  pokoju aż do anulowania sa­
mego traktatu. G łów nym  celem , k tó ­
rem u zakon m łodoniem iecki zaw dzię-

RUCH POWSTAŃCZY NA SYBERJI WSCHODNIEJ
d łu tf° rW ^ ’ -28' Sier\Y?iaj  k ^ e -  skiej. O ddziały pow stańcze napada- 
dług dom esien z W ładyw ostoku  w  j ą  n a  w i ę k s z e  naw et m iasta, oraz po­

ste ru n k i w o j s k o w e  na A m ursko-U s- 
suryjskiej kolei żelaznej. O dbyło się 
już k ilka w iększych s ta rć  pom ię­
dzy w ysłanem i dla „uspokojenia" o- 
kolicy oddziałami karnem i G. P. U. 
a pow stańcam i.

cza swe pow stanie, m iała być chęć 
zadokum entow ania tego, że członko- 
w ei zakonu nie uznają papierow ej 
w artości now outw orzonych granic; 
w pierw szym  rzędzie m uszą ulec 
zm ianie granice w schodnie. Pacy­
fizm jest czczą gadaniną. N ależy 
więc dalej pielęgnować ideę w alki, 
„W elt am  M ontag podkreśla , że 
m owa ta, k tó ra  zagranicą, zw ła­
szcza w e Francji, w zbudziła żyw e e- 
cho, zosała przez dzienniki niem iec­
kie zupełnie przem ilczana.

Z A G L U L  P A S Z A .

Syberii w schodniej rozw ija się coraz 
bardziej ruch  pow stańczy. W edług 
tu tejszych kół w ojskow ych ruch  ten  
podsycany jest p rzez Jap o n ję  i p rzez 
rosyjskich białych generałów , pozo­
stających obecnie na służbie japoń-

ZDERZENIE AUTA Z AUTOBUSEM.
MARSZAŁEK SEJMU ŚLĄSKIEGO CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI.

Katowice, 28 sierpnia. (AW.). Au­
tomobil, w którym jechał marszałek 
sejmu śląskiego Wolny z Krynicy do 
Królewskiej Huty dla wzięcia udzia­
łu w pogrzebie ś. p. posłanki na sejm 
sląski Omankowskiej, uległ strasznej

katastrofie. W pobliżu Nowego Są­
cza samochód zderzył się z autobu­
sem, skutkiem czego auto marszałka 
uległo zupełnemu rozbiciu. Marsza­
łek sejmu śląskiego oraz szofer 
dem uniknęli śmierci. cu-

W Kairze zmarł przed kilku dniami 
wódz ruchu narodowego w Egipcie Sa- 
ad Zaglul Pasza, przeżywszy 77 lat.

Historja nowoczesnego Egiptu, wy­
zwalającego się stopniowo z pod władzy 
Anglji, jest ściśle związana z imieniem 
Zaglula.

Po raz pierwszy wystąpił on na wi­
downię polityczną w r. 1882 w ezasie 
powstania arabskiego przeciw Angli­
kom. Dzięki osobistym stosunkom z 
nadkomisarzem lordem Cromorem Za­
glul zestal urzędnikiem w Min. Oświa­
ty, następnie zaś ministrem oświaty, 
później otrzymał mandat do parlamen­
tu egipskiego, powołanego do żyóa za 
zgodą Anglji.

Wkrótce Zaglul został prezydentem 
Izby i rozpoczął skupiać dokoła siebie 
cały ruch narodowy Egiptu. Po wojnie 
w r. 1918 Zaglul udał się do Londynu, 
by wszcząć rokowania z rządem angiel­
skim co do przyszłości Egiptu. Ale Lon­
dyn odmówił rokowań.

Wówczas na czele 12 delegatów miał 
Zaglul udać się na konferencję pokojo­
wą do Wersalu, by tam bronić prawa 
Egiptu do niepodległości, lecz Anglja 
nie pozwoliła mu wyjechać i zesłała go 
na wyspę Maltę.
Było to w marcu 1919 r. W Egipcie nastą­
piły rozruchy, mianowano nowego nad­
komisarza lorda Allenby, który zwolnił 
Zaglula. Lecz wtedy dopiero Zaglul roz­
począł swą akcję przeciw Anglji, tak  że 
rząd angielski wysłał do Egiptu specjal­
ną komisję pod kierunkiem lorda Mil. 
nera. Zaglul, przebywający wówczas w 
Paryżu, nakazał Egipcjanom bojkot tej 
komisji. Dopiero gdy Anglja przyrze­
kła, że za podstawę do rokowań uzna 
niepodległość Egiptu, Zaglul zgodził się 
przystąpić do rokowań.

Ale wyniki rokowań nie zadowoliły 
go i on w dalszym ciągu poprowadził 
walkę z Anglją, za co znowu skazano 
go na wygnanie. Nie chciał on jednak 
dobrowolnie opuścić kraju, wobec czego, 
zaaresztowano go w r. 1921 i zesłano na 
Cejlon, a później na wyspy Seyehella.

W marcu 1922 r. Anglja ogłosiła u-' 
•hyłenie swego protektoratu na Egipt 
i powołała na króla egipskiego Fuada,' 
zatrzymując jednak dla siebie prawo u- 
trzymywania w Egipcie załogi wojsko­
wej. Zaglul zwolniony w r. 1923 po-' 
wrócił do kraju.

Utworzył on gabinet, dążąc do uzy­
skania dalszych ustępstw od Anglji, ale 
pedróż jego do Anglji nie dała oczeki-’ 
wanych wyników.

Tymczasem wśród niepodległościow­
ców egipskich zaczęły się tarcia. Za­
glul musiał wytrzymać ataki lewego 
skrzydła, a w lipcu 1924 r. dokonano 
nań nawet zamachu, po którym nastą­
piło w półtora roku później zamordo-, 
wanie wodza angielskich sił zbrojnych 
sir Stacka. Zaglul musiał podać się do 
dymisji, ale po wyborach w marcu 1925 
został on znowu wybrany na prezydenta 
Izby. Parlament rozwiązano, a rząd w 
porozumieniu z królem zamierzał spra­
wować dyktaturę. Leez nowy komisarz 
angielski lord Lloyd odradzał podobne­
go zamachu stanu, wobec czego rozpisa­
no nowe wybory, które przyniosły Za- 
glulowi świetne zwycięstwo. Nie stanął 
jednak na czele nowego rządu, lecz ob- 
jęł znowu prezesurę Izby. Było to w lip- 
ou 1926 r.

W osobie Zaglula soboda 'do grobu 
mąż stanu i patrjota, który najwięcej 
zdziałał dla wyzwolenia Egiptu z zależ­
ności politycznej od Anglji,

P 0 T 5®A, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U IŁ,
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WIEŻA BABEL
czyli

ILE JEST JĘZYKÓW NA 
ŚWIECIE?

W poprzednim artykule naliczyliśmy 
przeszło 70 języków w samej tylko E- 
uropie. Jeśli więc zważyć, że do jakie­
goś możliwego porozum ienia się z cu­
dzoziemcem i przeczytania zwykłej ga­
zety trzeba- conajmniej roku  usilnej 
nauki danego języka, to  dla swobodne­
go porozum ienia się tylko z ludami E- 
uropy trzebaby blisko 70 la t nauki, 
Przejdźmy do Azji.

Tam mamy przedew szystkiem  olbrzy­
mi, przeszło 400 miljonowy naród chiń­
ski, mówiący wprawdzie różnemi na­
rzeczami, lecz posiadający jednolite o- 
gólno - narodowe pismo. Potem  przesz­
ło 200 miljonowy naród a raczej różne 
narody Indyj W schodnich, mówiące 
przeszło 40-tu językami i posiadające 
w ysoką cywilizację i lite ra tu rę  własną. 
Dalej mamy w  Azji języki: japoński (60 
milj.), koreański (20 milj.), jawajski (20 
milj.), anam icki (14 milj.), tybetański 
(10 milj.), perski (8 milj.), syryjsko - a- 
rabski (4 milj.), arabski (30) milj.), or- 
mjański (4 milj.), azerbejdżański (4 milj.), 
kirgiski (5 milj.), mongolski (3 milj.), 
język sartów  (2 i pół milj.), beludżystań- 
ski (pół milj.), kurdyjski (2 milj.), po­
czerń idą jeszcze setki pomniejszych ję­
zyków Azji oraz A ustral - Azji.

Pozatem  istnieją odrębne języki wysp 
Oceanu Spokojnego t. j. Melanezji, Mi­
kronezji i Polinezji.

Komu jeszcze mało tej „W ieży Ba­
bel", niech przejdzie do Afryki, gdzie 
zastanie 5 miljonów Etjopijczyków, 2 
milj. Amharów, 7 milj. Berberyjczyków 
i znowu kilkaset innych języków, k tó ­
rych tu  dla braku  miejsca niesposób 
wyliczyć. Dla przykładu podamy tylko 
kilka nazw języków afrykańskich, jak’ 
akkra, addo, anget, aszanti i t. d. i t. d.

A m erykańskie tubylcze szczepy, k tó ­
re  niedawno się zbuntow ały przeciwko 
białym, też  mówią kilkudziesięciu języ­
kami, z k tórych wymienimy języki: ju- 
arani, lengua, m aquechna, a w Ameryce 
Północnej i Środkowej języki: bribri, 
cakchiquel, dakota, estw ino i t. d.

Jeśli więc teraz  zapytamy, ile jest o- 
statecznie wszystkich języków na świę­
cie, to  dowiemy się z najnowszego dzie­
ła A. M etllet’a p. t. „Les langues du 
monde", że naliczył on ich 3.600. Nie 
jest to cyfra ostateczna, gdyż jeszcze 
ciągle uczeni i podróżnicy odkrywają u 
ludów pierw otnych różne nowe języki.

Z tych 3.600 języków około tysiąca 
ma w łasną literaturę, Brytyjskie Tow a­
rzystw o Biblijne w ydało biblję w 800 ję­
zykach i narzeczach.

Rzecz jasna, że w miarę rozwoju sto­
sunków międzynarodowych — a rozwój 
ten odbywa się w  tem pie błyskawicz­
nym — nieodzowną koniecznością s ta ­
je się stw orzenie jednego języka poro­
zumiewawczego.

J. Z.

Z WĘDRuWEK PO POLSCE.
SOCHACZEW.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, 
Warszawa, Warecka 9.

Tylko co wyszła z druku praca pro!. 
J. Baudouina de Courtenay p. t.

MÓJ STOSUNEK DO KOŚCIOŁA. 
Wyznanie wiary sędziwego wolnomy­

śliciela, polskiego szermierza niezawisło­
ści od kleru i kościoła.

W ędrów ka po kraju ciekawa bywa 
nietylko dla turysty, ale i dla człowieka, 
którego interesują przedewszystkiem  
sprawy społeczne. Bardzo pouczający 
pod tym względem był pobyt naszej wy­
cieczki TUR-owej w Sochaczewie, gdzie 
dzięki miejscowym towarzyszom mie­
liśmy możność dokładnego poznania 
m iasta i panujących w niem stosunków.

Sochaczew, to jedno z najbardziej 
nieszczęsnych miast na terenie Polski. 
W czasie wojny przez całe 8 miesięcy 
walki toczyły się w samem mieście, tak, 
że 95 proc. budynków legło w gruzach. 
Dziś wiele domów jest odbudowanych, 
na wszystkich jednak ulicach sterczy 
jeszcze mnóstwo zgliszcz i gruzów, — 
potwornych ran, k tóre  nieprędko jesz­
cze pewnie zostaną wyleczone... Chwi­
lami ma się poprostu wrażenie, że to nie 
przed 12-u laty, ale bodaj że przed pa­
ru tygodniami przeszedł tędy huragan 
wojenny. Na rynku, na wszystkich nie­
mal ulicach co krok spotykam y ruiny, 
pełne jeszcze śladów kul karabinowych. 
Domy odbudowane, przeważnie są nie­
wykończone, nieotynkow ane, co łącznie 
Z masą rumowisk nadaje m iastu wygląd 
nieopisanie ponury i nieestetyczny.

Krajoznawcę zainteresują tu malowni­
cze nad Bzurą położone resztk i zamku 
Książąt Mazowieckich z XIV wieku. U 
stóp ruin — widok, przejmujący zgro­
zą: cała kolonja przylepionych do wzgó­
rza zamkowego, nędznych, nieudolnie z 
desek posklecanych pół szałasów, pół 
chałupinek; brudno, ciasno, okropnie. 
Tu mieszkają ci, k tórzy uciekli w cza­
sie inwazji niemieckiej z płonącego So­
chaczewa i którzy po powrocie do ro ­
dzinnego m iasta zastali zamiast domów 
— zgliszcza...

Nie krajoznawcy, ale przedew szyst­
kiem wszyscy ci, którzy w skołtunia- 
łych mózgownicach roją sny o przy­
szłych wojnach, powinni często, a hur­
mem odwiedzać Sochaczew, aby na 
własne oczy przyjrzeć się straszliwym, 
a niezagojonym ranom, zadanym przez 
krwawą Bellonę...

W radzie m iasta Sochaczewa na 24 
radnych mamy 8-u, wybranych z listy 
P. P. S., 4 endeków i 12-u żydów. Gdy 
się przyjrzymy pracy socjalistów w za­
rządzie nietylko Sochaczewa, ale i 
wszystkich innych miast, w których ma-
a oni jakiś wpływ na rządy, przyznać 

musimy, że są oni w gospodarce muni­
cypalnej jedynym elementem naprawdę 
czynnym, naprawdę dbającym o interesy 
ogółu. To, co niejednemu z naszych 
przeciwników wydaje się demagogicz­
nym frazesem, występuje jaskrawo ja­
ko nieodparta prawda przed każdym, 
kto zada sobie trud, aby odwiedzić i 
poznać bliżej choć kilka naszych miast 
prowincjonalnych. W szędzie spotka on 
endeków pospołu z żydowską burżuazją 
zajętych tylko swojemi osobistemu ge­
szeftami, komunistów, traktujących ra ­
dy miejskie i m agistraty jedynie jako 
tereny dla demonstracji i niezdolnych 
do pracy realnej i — socjalistów, konse­
kwentnie i wytrwale pracujących nad 
podniesieniem polskiej prowincji, nad 
uestetycznieniem i ucywilizowaniem  
miast, nad zapewnieniem ich mieszkań­
com lepszych warunków bytowania.

W  Sochaczewie praca socjalistów jest 
specjalnie utrudniana przez niesłychanie 
zacofaną frakcję żydowską, która  sy­
stem atycznie odrzuca wnioski socjali­
styczne, zm ierzające do popraw y sto­
sunków w mieście. Frakcja ta  kieruje

się w swej działalności względami w y­
łącznie osobistemi. Np. wniosek socjali­
stów o zaciągnięcie pożyczki na odbu­
dowę hali targowej miejskiej został 
p rzez żydów zbojkotowany, gdyż wszy­
scy radni żydowscy, to właściciele do­
mów, a budowa hal miejskich przyczy­
niłaby się do spadku czynszów za skle­
py w Sochaczewie. Z wielkiemi trudno­
ściami udało się naszym towarzyszom 
przeprowadzić wniosek o budowę domu 
zynszowego, obliczonego na kilkadzie- 
'ąt małych mieszkań, przeznaczonych 

dla najbardziej klęską mieszkaniową 
dotkniętego proletarjatu. Najbardziej je­
dnak godnym uwagi czynem naszych 
radnych jest budowa szkoły powszech­
nej, Dotychczas Sochaczew nie mógł 
zrealizować nauczania powszechnego z 
powodu braku budynku. Jedyna szkoła 
powszechna mieściła się w bardzo nie- 
hygjenicznym i małym budynku poko- 
szarowym. Przed kilku la ty  miasto ro z­
poczęło budowę nowego gmachu szkol­
nego. Rozpoczęto ją, mając tylko 20.000 
złotych i 100.000 sztuk cegły. Było to 
liczenie sił na zamiary. Cała budowa 
spoczęła na barkach naszych towarzy­
szów, reszta Rady i M agistratu z niedo­
wierzaniem i lekceważeniem trak tow a­
ła sprawę budowy. No, bo cóż ich ona 
obchodziła? Dzieci wszystkich radnych 
żydowskich i endeckich napewno miej­
sca w szkołach mają, jeśli nie w Socha­
czewie, to w W arszawie. Cóż więc tych 
panów obchodzi budowa szkoły po­
wszechnej?

Usilna, pełna poświęcenia praca na­
szych towarzyszów, ich niezmordowane 
zabiegi i staran ia wydały piękny owoc: 

spaniały, nowoczesny gmach szkoły 
powszechnej, jakiegoby się nawet War- 
zawa nie powstydziła, góruje dziś nad 

Sochaczewem, niby potężny pomnik pra- 
y socjalistów. Szkoła jest już prawie 

całkowicie wykończona, brak jej tylko 
otynkowania i pewnych fragmentów u- 
rządzenia wewnętrznego. W  nadchodzą- 

m roku szkolnym znajdzie w niej miej­
sce 800 dzieci szkolnych i wszystkie 
dzieci sochaczewskie będą miały nare­
szcie możność kształcenia się.

Sochaczew jest ważnym ośrodkiem 
organizacyjnym: tu  pracuje pod kierun­
kiem dzielnego tow. Jezierskiego wspa­
niale rozwijający się Związek zawodo­
wy Rob. Rolnych, który dziś w okręgu 
sochaczewskim liczy aż 6030 członków  
plącących składki. W pływy zw iązku na 
terenie powiatu sochaczewskiego i oko­
licznych stale i systematycznie wzrasta- 
ą.

Towarzysze nasi sochaczewscy w sto- 
unku do swych sił i środków zrobili 

niezmiernie dużo. Życzymy im z całego 
serca, aby w dalszym ciągu twardo i 
konsekwentnie zmierzali ku realizacji 
swych zamiarów, nie zważając na prze­
szkody i szykany ze strony zacofanych, 
zarówno polskich jak i żydowskich ele­
mentów pępkowych (to znaczy — wszel­
kie sprawy traktujących z punktu wi­
dzenia swego pępka).

Wilk.

DYM JAKO NAW0Z SZTUCZNY

KONFISKATA „KURJERA W AR­
SZAWSKIEGO”.

W dniu wczorajszym z polecenia ko- 
m isarjatu rządu policja skonfiskowała 
„K urjer W arszaw ski” za artykuł Izy Mo- 
szczeńskiej, omawiający sprawę tajem ­
niczego zaginięcia gen, Zagórskiego. W 
parę godzin po konfiskacie „Kurjer W ar­
szawski” w ydał drugie wydanie z usu­
nięciem inkryminowanego artykułu.

A tm osfera jest nasycona przezroczy­
stym dymem tak  zwanym kwasem w ę­
glowym, który się wydobywa z płuc ży­
jących istot, z kominów, z jeżdżących 
automobili, z rozkładu zgnilizny, z każ­
dego w reszcie ogniska. W atm osferze 
przesyconej kwasem węglowym udusi­
libyśmy się jak tonący w wodzie. Każ­
dy człowiek dziennie zanieczyszcza po­
w ietrze 544 litram i kwasu węglowego, 
ważącemi 1 kilogram. Ale genjusz na<- 
tury  broni nas od zagłady. Roślinność 
oczyszcza powietrze z tego trującego 
gazu w następujący sposób. W  dalszej 
części każdego liścia znajdują się małe 
niewidzialne gołem okiem smoczki. Zie­
leń liści zbudzona słońcem do pracy 
przez te  smoczki wciąga z atmosfery 
kwas węglowy, k tóry  w zetknięciu z 
chlorofilem (zwanym tak  z greckiego 
chloros — zieleń, phillopliście) rozkła­
da się na składowe pierw iastki: węgiel 
i tlen. Życiodajny gaz zwany tlenem  od­
daje roślina z powrotem  atmosferze, a 
węgiel zatrzymuje w sobie i p rzetw a­
rza na tkanki, komórki, żywicę, cukier, 
aromaty, alkaloidy, kolor i smak. A 
więc w  jednej małej roślince pracuje ty ­
lu ukrytych robotników: cieśla, tkacz,
cukrownik, hydraulityk i w ielu innych. 
W szyscy oni pracują w idealnej zgodzie 
bez krzyku i hałasu, to  też rezultaty  ich 
pracy są olbrzymie. Gdy zważymy, że w 
atmosferze, otaczającej naszą kulę ziem 
ską, jest 900.000 ton tego dymu przezro­
czystego, możemy sobie wyobrazić ich 
wielką i pożyteczną pracę.

Tlen. niezbędny dla nas do życia, w y­
dzielają w atmosferę. Jeden  człowiek 
dziennie zużywa 510 litrów  tlenu, w a­
żących 728 gramów. Kwas węglowy jest 
dla tych ukrytych w roślinie robotników 
zasadniczym pokarmem. Nic też  dziw­
nego, że są nań bardzo łakome. Ale mu­
szę zaznaczyć, że są też wstrzemięźliwi, 
nie pochłaniają całkow itej zawartości 
kwasu węglowego z powietrza, lecz zo­
stawiają tyle. ile jest niezbędne dla ich 
obrony. Nauka zbadała, że w powietrzu 
znajduje się praw ie wszędzie jednako­
w a ilość kwasu węglowego. A mianowi­
cie w 10.000 m etrów sześciennych jest 
zaledwie 3 m etry sześcienne wspomnia­
nego kwasu.

Ilość ta  jest nieszkodliwa dla naszych 
płuc, natom iast broni roślinność od 
zmarznięcia, bo jak w ykazały ostatnie 
obliczenia, gdybyśmy usunęli z atm o­
sfery wszystek kwas węglowy, to  tem ­
peratura  przy powierzchni ziemi obni­
żyłaby się o 21° C. niżej zera, a przy 
takiej tem peraturze cała roślinność za­
m arzła w ciągu kilku godzin. Usunięcie 
zaś połowy znajdującego się w atm osfe­
rze kwasu węglowego obniżyłoby tem- 
perturę  zaledwie o 4° C. Tłómaczy to  się 
tem, że kwas węglowy posiada skłon­
ność przepuszczania promieni cieplnych 
tylko w tow arzystw ie światła. Ziemia 
nagrzana w dzień przez słońca, w ypa­
rowuje w nocy tem i promieniami ciepl- 
nemi, k tóre  lecą w przestworza. Kwas 
węglowy, pozbawiony promieni św ietl­
nych, jest w danym w ypadku niby po­
krowiec wstrzymujący nad roślinnością 
uciekające ciepło i w ten  sposób zabez­
pieczający je od zmarznięcia.

A że roślinność, pochłania kwas w ę­
glowy w nieograniczonej ilości — udo­
wodnili dwaj niemieccy chemicy Klein 
i Reinan. Wojna św iatow a zmusiła 
Niemców do szukania jaknajwiększych 
korzyści z własnej ziemi, przypomnieli 
wówczas spostrzeżenia francuskich u- 
czonych.

Już bowiem w roku  1793 Lavoisier

pisał, że roślinność czerpie pożywieni® 
z pow ietrza. W 1804 roku Saussure i w 
1828 Brogniard głosili podobne poglądy 
A w 1885 roku  K reussler zauważy 
szczególnie bujny w zrost roślinności ^  
pobliżu źródeł, z których wydobywa 
się naturalny kwas węglowy. Te spo- 
strzeżenia Niemcy zastosowali w Pr a "( 
tyce. W  1917 roku Klein i Reinan robili
doświadczenie w dwóch oranżerjach- 
Do jednej doprowadzili ruram i dy®1' 
wydobywający się z komina, drugą V0 ' 
zpstawili w normalnych w arunkach. ™ 
obydwu oranżerjach zasadzone były na ' 
siona jednakowego gatunku, w jednako* 
wej ilości, w jednakowej ziemi i P °z° ' 
stające pod działaniem  jednakowych 
promieni słonesznych. R ezultat był n a d ­

spodziewany.
W oranżerji z nadm iarem  kw asu wę­

glowego urodziło się 52 kilogramy wi®' 
cej, a krzak pokrzyw y w zrósł o 42 cen­
tym etry wyżej, niż w drugiej. Uczeń* 
powtórzyli te  doświadczenia na  otwar-' 
tym polu t otrzym ali zbiór szpinaku dw® 
i pół raza, kartofli trzy  razy, buraków 
i jęczmienia dyra. razy  większy, niż n® 
polu bez nadm iaru kwasu węglowego.

W  rok  później na polu 30.000 metróW 
kw adratow ych, dając nadm iar kwasi* 
węglowego, otrzym ali zbiór kartofli P®' 
czwórny. Roślinność p rzetw arza kwa* 
węglowy tylko podczas działania pro­
mieni słonecznych, a w nocy i w zim­
nie odpoczywa. Tych ukry tych  w ziel®” 
ni robotników  jako ekonom, rządca l***5 
dyrektor budzi do pracy słońce, k tóre  *’ 
oddali 150 miljonów kilom etrów  ®® 
swych iceniutkich niteczkach promieni 
przesyła olbrzymie ilości energji ciepl­
nej.

W ięcej niż połow a tych prom ieni sło­
necznych to  jest 60# tw orzy chmury 
wiatry, a reszta  spada na powierzchni® 
ziemi, gdzie każdy jej centym etr kwa­
dratow y ogrzewa ciepłem  300.000 ka- 
loryj w przeciągu jednego roku. A każ­
da kalorja zamieniona na p racę mecha­
niczną równa się sile 5 i pół konia.

Jeden  hek tar lasu przetw arza ro c z n * ®  

od 4 do 5.000 kilogramów kw asu węgl®' 
wego, oczyszczając do 3 miljonów met­
rów sześciennych pow ietrza i daje przy* 
rost drzew a do 4.000 kilogramów.

W lasach naszych, ogrodach i na pod' 
workach jest dużo wszelkiego rodzaj*1 
odpadków jak: wiórów, liści, igieł soS't 
nowych i t. d .  Można je zbierać, naW® 
z w ielką korzyścią dla drzewostanu, 1 
tworzyć z nich paleniska koło ogrodó*£ 
i pól rolnych. Ma się rozum ieć w  taki®*1 
odstępach, żeby nie było niebezpi®' 
czeństw a pożaru. A najmniejszy powie*®, 
w iatru unosić będzie dym, k tóry  jak® 
cięższy od pow ietrza będzie spadał ®a 
rośliny, w których przem ieni się w zło­
to  dla rolnika. W  m iastach i ś r o d o W * 5'  
Icach przem ysłu każde drzewko, kwia­
tek  i liść jest naszym lekarzem , któf? 
nas nietylko broni od uduszenia, a‘e 
krwi naszej dostreza życiodajnego ga*®’ 
ogrzewającego nasz organizm.

Powinniśmy więc — nietylko broU^, 
roślinności od zniszczenia, ale równi®* 
dekorow ać nią m ieszkania nasze, czeg® 
nietylko wzrok nasz, ale i zdrowie wy­
maga.

Danuta Kopczewska
Słuch. Pol. Warsz-

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ŻYCI E  D U C H O W E  
PROLETARJATU

W yszła w języku polskim książka 
wiedeńskiego filozofa, pedagoga i socjo­
loga, Rudolfa Steinera, p. t. „Zasadni­
cze podstaw y nowego ustroju społe­
czeństw a i państw a". W iele możnaby 
autorow i zarzucić. Nadewszystko sze­
reg  iluzji, w ynikających z jego przesad­
nej w iary we w rodzone dobro, właściwe 
człowiekowi.

W skutek tego w skazania autora, do­
tyczące życia gosopdarczego, są w zna­
cznej m ierze błędne. Nie o zagadnienie 
ekonomji chodzi mi jednak tu taj; chcę 
mówić o tem, jak S teiner spraw ę ujmu­
je z punktu w idzenia psychologiczno- 
społecznego. A cechuje go w tej dzie­
dzinie rzetelny i szczery demokratyzm.

Nadewszystko godne uwagi są wywo­
dy au tora  o linji przem ian psychologi­
cznych, idącej po przez szereg okresów 
i etapów  ustrojowych.

Podstaw ą światopoglądu średniow ie­
cznego była w iara w ducha, przenikają­
cego całokształt bytu. Z wiary tej czer­
pał człow iek swą siłę w niej tkwiły 
w szelkie ludzkie impulsy. Równolegle 
do procesu w ytw arzania się porządku 
kapitalistycznego pow staw ać zaczęły 
now ożytne w yobrażenia naukow e; w ia­

ra  w siły pozacielesne, w tw órczą siłę 
uczucia przestała  być dla kapitalistycz­
nego św iata czemś istotnem, zachowu­
jąc jedynie w artość formalną. Klasy po­
siadające przyjęły o tyle nowożytny 
światopogląd naukowy, o ile dało się 
w ydedukować z niego wnioski, uzasad­
niające ich praw o do pierw szeństw a w 
życiu społecznem i w ładzę nad świa­
tem, na skutek zwycięstwa w walce o 
byt osiągniętej. Ale te  klasy nie czu­
ły się zmuszonemi uczynić z now ożyt­
nych naukowych w yobrażeń oparcia dla 
swego życia duchowego Przekazane 
p rzez w arunki życiowe dobro w iązało 
posiadających z inną treścią świadomo­
ści, tkwiącej wciąż w epoce minionej,, 
świadomości, wyrażającej się w  dążeniu 
do zachowania na zawsze osiągniętych 
zdobyczy. Posiadający przyswajają więc 
sobie n iektóre z haseł nowożytnego sy­
stemu myślenia, inne przyjęli pow ierz­
chownie.

Np. naukow e w yobrażenia o tem, że 
w naturze prosty związek przyczynowy 
prowadzi od najniższych zw ierząt do 
człowieka, przenikały często świado­
mość klasy posiadającej. Pozostaw ały 
one jednak przekonaniam i teoretyczne- 
mi i nie wywoływały popędu do w ciela­
nia w życie tego, co z założeń przyrod­
niczych o jedności organicznej świata 
m aterjlanego wynikałoby.

W te noto krąg w yobrażeń w stąpiła

klasa robotnicza. Znalazł się robotnik 
w świecie kapitalistycznym  w  innych 
całkiem w arunkach psychicznych, niż 
w swoim czasie rękodzielnik średnio­
wieczny. W  pracy ostatniego, tw ór­
czej i dającej pole do ujawnienia osobi­
stej inicjatywy, tkw iło coś, co mu życie 
wśród społeczeństwa w jego świadomo­
ści godnem czyniło. Mechaniczność 
pracy dzisiejszego robotnika, postaw io­
nego przy maszynie, wtłoczonego w u- 
strój kapitalistyczny, pozbaw iła go tego 
prześw iadczenia o tw órczej roli własnej 
pracy; praca w przem yśle dzisiejszym nie 
daje pokarm u duchowego dla w ew nętrz­
nego życia robotnika, jako człowieka. 
Klasa posiadaczy nie uświadamia sobie 
swej winy dziejowej, wyrażającej się w 
tem że pow ołała proletariusza do wytrwa 
rzania nie należących do niego środków 
produkcji, nie dając mu nowych w arun­
ków, odpowiadających potrzebom  du­
chowym. M echaniczność pracy sprawi­
ła, że robotnik w  szukaniu przeświadczę 
nia o swej godności s ta ł się osamotnio­
ny. Ze strony techniki, ze strony kapi­
talizmu nie przypływa^0 mu nic, coby 
w nim mogło tak ie  przeświadczenie 
wytworzyć. Nie znajdowało także 
przystępu do duszy proletarjusza to, co 
mu było przez utopinjoyoh hum anitary- 
stów, myślących dawnemi społecznemi 
kategorjami, z dóbr duchowych udzie­
lanych. Je s t on bowiem człowiekiem,

wyrwanym z w szystkich dawniejszych 
związków życiowych i postawionym w 
życiu, ukształtow anem  na zupełnie no­
wych podstawach.

Dlatego też  zaufanie i w iara p ro le ta­
rjatu zwróciły się ku nowożytnemu sy­
stemowi naukowemu. System ten p rze­
niknął w masy pro letarja tu  w  całej swej 
treści. Nowe w arunki życia robotnika 
wyrugowały mu z duszy dawne trady ­
cje. I dlatego podczas, gdy należący do 
klas posiadających myśli często nauko­
wo, ale życia swego do swych idei nie 
stosuje, proletarjusz życie swe wedle 
naukowej myśli socjalistycznej orjentu- 
je wówczas naw et, gdy myśli tei nie ro ­
zumie. W socjalizmie ujrzał robotnik 
jedyny środek, na ścisłych podstaw ach 
oparty, wiodący do wywzolenia.

A le obok czynników, związanych ze 
współczesnemi pojęciami o życiu gospo- 
darczem, pisze dalej Steiner, i tu  w ła­
śnie kształtuje się jego myśl pozytyw ­
na,, występują w ruchach proletarjatu  
impulsy czysto ludzkie. Niezależnie od 
dążeń do wyzwolenia gospodarczego—w 
duszy proletarjusza tkw ią podświadome 
wartości, podświadome dążenia do 
stworzenia takich warunków, by móc
odnaleźć pełnię swego człowieczeństwa. 
W  życiu współczesnem — pisze Steiner 
— do roli towaru zeszło to, co jako to­
war traktowane być nie oowinno: praca

ludzka. „W podświadomem uczti®^ 
współczesnego p ro letarja tu  żyje wstr<5 
do sprzedaw ania swojej pracy pra®^ 
dawcy tak , jak się na rynku toW®  ̂
sprzedaje". W  tym podświadomym ®̂ . 
ruchu jest odczucie poniżenia wła*®  ̂
godności, i to  odczucie w łaśnie jest c* 
stokroć czynnikiem, stw arzającym  prZ 
w roly społeczne.

Tkw ią w  duszy proletarjusza siły ®**, 
obliczalne, często ludzkie, żadnym F1  ̂
wera nie dające się podporządko*®* 
ujawnia;ą s ę te  siły w momentach P 
łomowych. w czasie wojny zdaniem 8 
te ra  potęgi walczące musiały się a °.|(( 
mi liczyć. Uczynić t tych sił czy®*1̂  
wywołujący w  zwoleńcze przem ~a' 
—  oto cel należycie pojętej akcji 8P1' j. .. 
cznej. Znaleźć dla tych sił twórczy ' ^ 
powiednik — oto zakładanie P ° '’sRu­
nowego życia duchowego, nowej k “k ^  
ry, — tak  należałoby powiedzieć, * 
dalej za myślą autora.

Nie we w skazaniach ekonomicz®1̂ ,  
zawodowych często i na złudzenia®-1 J 
paiiych, ale w odnalezieniu psych*® ^  
praw dy życia, w wejrzeniu w  d u sz ?  Y , 
letaijusza, tkwi w artość książki Sł®‘ 
rn, ~ /  Józef Żmigród**'
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WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
POSIEDZENIE WARSZ. O. K. R.

W poniedziałek, 29 b. m„ o godz, 7-ej 
wiecz. odbędzie się posiedzenie Warsz. 
O- K. R. w  lokalu O. K. R., przy ul Al. 
•Jerozolimskie Nr. 6.

Pepesowcy z miejskich robót publicznych
obow iązani są re je stro w ać  się w W arszaw ­
skim O kręgowym K om itecie Robotniczym  

P. S., Al. Jerozo lim sk ie  6 od godz. 5—7 
codziennie u se k re ta rza  W. O. K. R. P> P. 
Socjalistycznej.

W  poniedziałek , dnia 29 b. m.

Koło T ram w ajarzy P . P . S, st. P raga, za ­
w iadam ia członków , Ze w dnin 29 sierpn ia  
r - b. o godz. 10-tej rano w lokalu  dzieln i­
cy P rask iej przy ulicy B rukow ej 29, odbę­
dzie się nadzw yczajne zeb ran ie  na k tó re  
*®praszamy w szystk ich  tram w ajarzy  pepe- 
csowców.

We wtorek, dnia 30 b . m.

Dzielnica śródmiejska, o godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się 
Posiedzenie K om itetu.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukow a 29 — odbędzie się 
posiedzenie K om itetu dzielnicowego.

Koło tram w ajarzy  „Praga11. O godz. 
7, Brukowa 29. zebranie Koła.

Powązki. O godz. 7, O kopowa 30, m. 16, 
Posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica M arymont. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, M arym oncka 40, odbędzie się po­
siedzenie K om itetu dzielnicowego.

Koło Tram w ajarzy „Jerozolim a11 o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Kolo rzeźników  o godz. 5 w lokalu dziel­
ą c y , C hłodna 41, odbędzie się zebranie ko- 
ła.

Ruch Zawodowy
Ze Związku Metalowców. Posiedzenie 

delegatów i mężów zaufania z fabryk 
Prywatnych i uwojskowionych odbędzie 
się dnia 30 b. m. (wtorek) o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu Związku, ul. Leszno Nr. 
53, I piętro.

W stęp na salę obrad dozwolony za o- 
kazaniem m andatu lub subkasjerki. 

Sprawy ważne.

RUCH KOBIECY i DOŻYNKI W SPALĘ
ZEBRANIE WARSZ. WYDZIAŁU 

KOBIECEGO P. P. S.
W arszawski W ydział Kobiecy P.P.S. 

przypomina o zebraniu w torkowem W y­
działu, przypadającym  na dzień 30-go 
sierpnia r. b., godz. 7 po poi.

Zebranie odbędzie się w lokalu w łas­
nym, przy ul. Leszno 53.

WARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBiECY 
P. P S.

zwołuje posiedzen•? Egzekutywy Wy 
działu, na dzień 29 sierpnia r. b., ponie­
działek, punktualnie na godz. 6 p.p.

Ze względu na ważność spraw, obec­
ność wszystkich członkiń Egzekutywy, 
konieczna.

Posiedzenie Egzekutywy W arszaw. 
Wydz. Rob. P. P- S. odbędzie się w  Se­
kretariacie W ydziału, Al. Jerozolim skie 
6 — I p. pokój nr. 7.

Ruch kult.-oświatowy.
FOTOGRAF JE Z WYCIECZEK ZARZĄ 

DU GŁÓWNEGO T. U. R.
Uczestnicy z wycieczek w Pieniny i 

nad morze mogą otrzymać zamówione 
fotografje w Sekretariacie Generalnym 
T. U. R. (ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20) 
codziennie od godz. 5 — 7 wiecz.

PRZEDSTAWIENIA ULGOWE 
K. M. K. A.

Zarząd Komisji Międzyzwiązkowej 
K ulturalno - Artystycznej zawiadamia 
członków, iż dnia 2-go i 9-go września 
odbędą się przedstaw ienia ulgowe sztu­
ki „M andaryn W u" w Teatrze Pol­
skim. Bilety na powyższe przedstaw ie­
nia wydaje biuro K. M. K. A. (Chmielna 
49 m. 3) od godz. 10 — 12 rano i od 5 
— 8 wiecz.

W  dniu wczorajszym w letniej rezy­
dencji Pana Prezydenta w Spalę odby­
ła się pierwsza tego rodzaju w Polsce u- 
roczystość ogólno-polskich dożynków. 
Na uroczystość przybyło kilkanaście ty ­
sięcy przedstaw icieli ludności wiejskiej 
ze wszystkich zakątków  kraju. Przybyli 
również przedstaw iciele Rządu w oso­
bach pp. ministrów: Składkowskiego,
Niezabytowskiego, Kwiatkowskiego, S ta ­
niewicza, Jurkiewicza, Dobruckiego i 
Miedzińskiego, dalej generalicji z gen. 
M ałachowskim, dowódcą O. K. IV na 
czele, przedstaw iciele organizacji rolni­
czych, przedstaw iciele pracy zagranicz­
nej i krajowej i t. d.

Na uroczystość dożynek złożyły się: 
msza połowa, składanie wieńców p. P re ­
zydentowi przez delegacje włościan ze 
wszystkich stron Polski, wreszcie tańce 
i igrzyska sportowe.

K S I Ę G A R N I A
R O B O T N I C Z A
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W iadomości Z CAŁEGO KRAJU
Pruszków
RADA MIEJSKA PROTESTUJE PRZE­
CIW STRACENIU SACCA I VANZET- 
TIEGO.—NOWY MAGISTRAT PRZED 
RADĄ MIEJSKĄ. — WYBORY DO 

SEJMIKU POWIATOWEGO.
Dnia 27 b. m. odbyło się posiedzenie 

Rady Miejskiej, poraź pierwszy z udzia­
łem nowoobranego M agistratu.

Na wniosek P. P. S. uchwalono gorą­
cy protest przeciw straceniu Sacca i 
Vanzettiego, oraz żądanie zniesienia ka­
ry śmierci w kodeksach wszystkich 
państw.

Przeciw wnioskowi wystąpił radny 
Witwicki (eh. d.), motywując tem, że 
Rada Miejska nie jest właściwem miej­
scem do wyrażania uczuć humanitar­
nych, Pod tym obłudnym pretekstem  
cała prawica głosowała przeciw wnio­
skow i

Przed przystąpieniem do dalszych o- 
hrad, tow. Domosławski zażądał umie­
szczenia na porządku dziennym spra­
wozdania M agistratu. Po dłuższych ce­
regielach, burm istrz Cichecki zgodził się 

to. Okazało się, że M agistral wybrany 
dn. 30 lipca, ukonstytuow ał się dopiero 
18 sierpnia! Tak długą przerw ę burm istrz 
tłom aczył stanowiskiem władz nadzor­
czych wobec wniesionych protestów. 
Tow. Domosławski zwrócił uwagę, że 
stanowisko to nie miało żadnych pod­
staw, prawnych, że w W arszawie wy­
bory ławników również były zaskarżone, 
a jednak m agistrat nie obawiał się ob- 
lĄć urzędowania natychm iast po wybo­
rze.

Skład M agistratu jak już pisaliśmy, 
stanowią: burm istrz z m ianow ann, 3 
czumowców i 1 chadek. Ten ostaln:, 
dawny wiceburmistrz a obecny ławniic, 
P- Kwasiborski, chcąc się wywinąć od 
współodpowiedzialności za gospodarkę 
ndejską, nie chciał wziąć na siebie żad­
nego działu pracy w Magistracie, ośw ad- 
czając szumnie na posiedzeniu Rady że 
'.przechodzi do opozycji". Te koziołki p. 
Kwasiborskiego spotkały się z należytą 
oceną tow. Domosławskiego.

Dokonano również wyborów do Sej­
miku. W ybrani zostali: tow . Dorno,sław- 
*ki (18 gj.) o raz 4 czumowców: Berent,
K o z ło w s k i  ( p o  15 g ł.) , M orawski (14 g ł.) , 
1 Z m o r z y ń s k i  (13 g ł.) .  W  ty m  g ł o s o w a -  
n iu  P .  P. S. s t a ł a  n a  s t a n o w i s k u ,  że re- 
P r e z e n t a c j a  w  Sejmiku p o w i n n a  m n ie j  
w ię c e j  o d p o w i a d a ć  u g r u p o w a n i o m  r e ­
p r e z e n t o w a n y m  w  Radzie Miejskiej, t o

też głosowała prócz własnego kandyda­
ta na 2 czumowców, 1 przedstawiciela 
ludności żydowskiej i 1 kandydata p ra ­
wicy. Natom iast na przywódcę czumow­
ców p. Berenta P. P. S. nie głosowała, 
ponieważ zaś jego grupa liczy w Radzie 
tylko 13 głosów, przeto jasnem jest, że 
2 głosy za jego kandydaturą padły z p ra ­
wicy. Kandydaci prawicy otrzymali 
znacznie mniejszą liczbę głosów w skutek 
rozbicia głosów, oraz nieobecności paru 
radnych z tego obozu.

Staro-Śwśęciany
WYBÓR BURMISTRZA,

Od w ybrania nowej Rady miejskiej w 
Staro-Święcianach odbyły się już dwu­
krotnie wybory władz magistrackich 
ale nie doprowadziły do ukonstytuow a­
nia się naczelnych władz M agistratu. 
Nowoobrani burm istrze odmówili przy­
jęcia tego stanowiska.

Ostatnio odbyły się po raz trzeci w y­
bory, w wyniku których burmistrzem 
został obrany urzędnik starostw a, Hu­
lewicz.
Grodno
GW AŁT OBSZARNIKA NAD ROBOTNI­

KIEM.
W  m ajątku C iecierów ka gminy H ołynka 

pow iat Grodno, obszarnik i kap itan  re z e r­
wy Niemcewicz kilka dni tem u napadł na 
bezbronnego robotn ika Póljanow skiego z 
tegoż folwarku i tak  go pobił, że Połjanow - 
ski do dziś leży obłożnie chory. Że sady­
styczne rzucanie się nad robotnikiem  nie 
jest zwykłym pobiciem, św iadczy fakt, 
że obszarnik, aby zatuszow ać spraw ę, daje 
pobitem u 10 ha ziemi z budynkam i, byleby 
Półjanowski nie dochodził spraw y dalej.

Powodem napadu krew kiego obszarnika 
na Półjanowskiego, było żądanie tego os­
tatniego, aby mu obszarnik dał pomoc do 
zwózki słomy,* czego jeden człow iek robić 
nie może.

O bszarnik nie pozw ala rodzinie zam eldo­
w ać o pobiciu posterunkow i policji, ani o- 
desłać niebezpiecznie chorego do szpitala. 
Chorego, obszarnik leczy w łasnym kosztem  
przez lekarzy  przez siebie sprow adzanych, 
k tó rzy  rzecz naturalna nie w ydaliby d o ­
kładnego św iadectw a lekarskiego pob ite ­
mu.

M ożeby tak  w ładza poleciła z urzędu 
w szczęcie dochodzeń i sk ierow ała spraw ę 
na drogę właściwą, nie czekając aż rozgo­
ryczeni sprow okow ani zostaną do sam osą­
du nad obszarnikiem  - zw ierzęciem.

Kaski.

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA. NIESZCZĘŚCIA

STRZAŁY NA NOWYM ŚWIECIE.
W  niedzielę, o g. 3 w nocy na  Nowym 

Świecie p rzed  w ejściem do re s tau rac ji pod 
nazw ą „K aukaz11 w ynikła sprzeczka, a n a ­
stępnie  bójka pomiędzy kilku pijanymi 
m ężczyznami. W  czasie bójki n iejaki A- 
lek san d er W oldański (Radzymińska nr. 67) 
rów nież będąc  pijany, w ystrzelił dw a razy  
z rew olw eru. K ule ugodziły w Józefa  L i­
sieckiego, szofera (Chmielna nr. 10), ran iąc 
go ciężko w brzuch oraz w M arjana K ur- 
gana, ulicznego sprzedaw cę kw iatów  (Tam­
ka nr. 46). Pogotow ie, p °  opatrunku , p rze­
wiozło rannych do sziptala D zieciątka J e ­
zus. Spraw cę postrzelen ia  zatrzym ała p o ­
licja, rozbro iła  go i odprow adziła do a resz­
tu  przy 10 kom isariacie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.

W  domu nr. 15 przy ul. Tagowej 26-let- 
nia L eokadja  Stom kowska, zam ieszkała 
tam że z m ętem , napiła się esencji octow ej 
z jodyną. Pogotow ie przew iozło d esp e ra t- 
kę do szp ita la  Przem ienienia Pańskiego. 
Pow odem  rozpaczliw ego kroku  niechęć do 
tycia.

—  Przed  dom em  nr. 23 przy  ul. Żelaz­
nej Je rz y  P e rg e t (Jagiellońska 19) o tru ł się 
rów nież esencją  octow ą. Pogotow ie p rze ­
wiozło d e sp e ra ta  do szpitala W olskiego.

POD KOŁAMI TRA M W A JU .

W czoraj o godz. 9-ej wiecz. na ul. M ar­
szałkow skiej w prost dw orca G łównego pod 
elektrow óz linji nr. 3, idący z s tronę  pl. 
Zbawiciela, w czasie w siadania  do ru sza­
jącego już z przystanku  tram w aju, d o s ta ł 
się 53-letni M ichał S ierpiński, listonosz. 
K oła w agonu obcięły mu lew ą stopę. Po­
gotow ie przew iozło nieszczęśliwego w s ta ­
nie ciężkim do szpitala D zieciątka Jezus.

ŚMIERTELNE ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Chmielnej nr. 29, w  mieszkaniu 
w łaściciela pracow ni i magazynu k raw iec­
kiego, Józefa  Skubiszew skiego, w skutek 
w ydzielania się gazu św ietlnego przez dziu­
raw ą ru rkę  gumową ow iniętą szm atą, za­
tru ła  się służąca, 60-letnia S a tu m in a  Śle­
szyńska. Pogotow ie przew iozło ją n ieprzy­
tom ną do szpitala D zieciątka Jezus, gdzie 
nie odzyskaw szy przytom ności, życie za­
kończyła.

JESZCZE OFIARA KĄPIELI,

W czoraj w południe 19-letni M otel Żar­
ski, sto larz  (Nowolipki nr. 57) w ynajął łód ­
kę nopłynął nią na środek  W isły i zaczął 
się kąpać przy łódec. Poniżej łachy  Sie- 
k ierkow skiei Żarski n a tra fił na głębię i u- 
tonął. Funkcjonar )usze kom isarja tu  w od­
nego zarządzili w krótce poszukiw ania, k tó ­
re nie da ły  jednak pożądanego wyniku.

KSIĄŻKI NADESŁANE.
PRZEPISY NA W YPIEK CIAST 

DR. A. OETKER.

P ro ste  i ła tw e przepisy na  w ypiek p lac­
ków, bab, tortów  i w szelkiego rodzaju  cia­
stek , ta k  samo na przyrządzenia  zdrow ych 
i ła tw o straw nych legum in, w ydaje od la t 
firma Dr. A. O etker w Oliwie. K siążeczka 
z tak iem i przepisam i, o 64 stronach  tek s tu  
w iększego form atu z barw nem i ilu s trac ja ­
mi, jest do nabycia w sk lepach  spożyw­
czych lub w prost od w ym ienionej firmy za 
nadesłaniem  40 groszy w znaczkach.

r >  ~ m rw

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em pera tu ra  nawyższa wynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 20"5, najniższa ś ^ .  Na po łu ­
dniu oraz wysoko w górach padały  ^rano 
deszcze. W Zakopanem  rano było 8<\ w 
K rynicy  12°, na Hali G ąsienicow ej 3", przy 
M orskiem  Oku 4 C.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Dość pogodnie, rankiem  mgli­
sto. T em peratu ra  bez zmiany. S łabe w ia­
try  miejscowe.

O skasow anie targow iska na placu B ro­
ni. Specjalna komisja san ita rna  dokonała 
oględzin targow iska miejskiego na placu 
B roni, na k tórem  mieści się budynek  d re ­
w niany o 170 sklepach i około 600 budek  
drew nianych  dla handlu odzieżą, obuwiem, 
b ielizną etc. Komisja uznała  za konieczne 
jaknajszybsze skasow anie targow iska i u- 
rządzen ie  w zam ian praw idłow ego targow i­
ska  na nabytym  przez m iasto na ten  ce 
placu przy ul. Kolskiej, a  to ze względu na 
n ad e r ujem ny s tan  sanitarny , w jakim om a­
w iane targow isko się znajduje. Poniew aż 
jednak  zrealizow anie tego zam ierzenia 
przez m ag istra t wymagać będzie, naw et 
przy sprzyjających w arunkach, kilku la t, 
komisja uznała , że aby targow isko to  m o­
gło pozostać w obecnem  miejscu bez za ­
grażan ia  zdrow otności publicznej należy 
w ykonać na niem niezw łocznie liczne in ­
w estycje.

L ustracja  p rzedsiębiorl tw  miejskich. Kon
tynuując lu s trac ję  w ydziałów  m agistratu  i 
p rzedsięb io rstw  m iejskich, p rezyden t mia­
s ta  inż. Z. S łom iński w  tow arzystw ie w i- 
ce -p rezyden ta  B orzęckiego, ław nika Zda­
now icza i k ierow nika inspekcji handlow ej 
in spek to ra  handlow ego p. Parniew skiego, 
dokoinał w  sobotę, 27 sierpn ia  inspekcji 
w szystk ich  instytucji, podlegających ins­
pekcji handlow ej m agistratu . P. prezydent 
Słom iński w ydał na miejscu cały szereg 
niezbędnych zarządzeń.

i -----------------

Z GIEŁDY
i

z dnia 28 b. m. godz. 10 w.

Kursy nleurzędowe
Na prywatnym rynku akcyjnym zainte­

resowanie większe przy tendencji nieco 
mocniejszej.

Kulisa przeważnie dokonywała tranzak- 
cji Starachowicami i Bankiem Polskim, po 
kursach zbliżonych do ostatniej giełdy u- 
rzędowej (piątek 26 b. m.).

Listy zastawne zlotowe bez zmiany.
D olar gotów kow y w ob ro tach  p ryw at­

nych niezm ieniony 8.91 % ,  bez tranzakcji.
W iększym popytem  cieszyły się ruble 

złote, za 100 rubli p łacono 475.00.
O broty średnie.

TEATR I MUZYKA
Dziś id tea trach  m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8-ej „Niewierna"
L e t n i

o 8-ej „Dom warjatów11

O tw arcie opery. O tw arcie  opery  nastąpi 
w n iedzielę w iecz. d n ia  4 w rześnia. Ilnau- 
guracyjne w idow isko now ego s>ezonu b ę ­
dzie doniosłą m an ifestacją  a rty styczną  — 
ukaże się bow iem  na scen ie  te a tru  W iel­
kiego poraź p ierw szy po dw udziestu  kilku 
la tach  prezrw y  „H rab ina11 Moniuszki.

T ea tr  N arodowy. Dziś R. Bracco „Nie­
w ierna11.

T ea tr  L etn i. „Dom w arja tów ”.
T ea tr  Polski. Codziennie „M andaryn 

W u11.
T ea tr  M ały. O statn i/ raz: „M ichasia i j e j  

m atka".
T ea tr W odew il, Nowy Świat 43. „W  cu ­

glach".
P oczątek  przedstaw ień  c g. 7.15 i 9.30.
T e a tr  K aruzela (daw niej R ococo, Nowy 

Św iat 63). Z początkiem  w rześnia r. b, o- 
tw arc ie  te a tru .

O drodzony. Dziś i dni następnych  „G ał- 
gan ia rr P arysk i1.

T ea tr  Nowości. Dziś po raz  osta tn i 
„K siężniczka C zardaszka11 z p. Lodą Ro- 
gińską w roli ty tu łow ej.

T ea tr E ldorado: „Bimbolo, gw arantuje­
my za dobroć".

T ea tr  Pow szechny (Leseno róg Żelaznej). 
„C iotka K aro la".

T ea tr  „N ietoperz11. W  najbliższych dniach 
nastąp i o tw arc ie  te a tru  „N ietoperz" przy 
ulicy K arow ej nr. 18, pod kierunkiem  p. 
B olesław a H orskiego. W ystaw iona będzie 
o p e re tk a  „N itouche". R eżyser p. B olesław  
H orski, kapelm istrz  p. A. W iliński. T ea tr  
„N ietoperz11 jest pod zarządem  te a tru  N o­
wości.

Dolina Szw ajcarska. W  środę zam knię­
cie sezonu koncertów  A. Sielskiego. Dziś, 
ko n ce rt popularny w w ykonaniu o rk iestry  
pod dyr. A. Sielskiego, tudzież śpiew aków  
solistów  L. Pieżem skiej-M oraw skiej i J .  Ły- 
saka.

Z  teatrów świetlnych
Palace. „T rędow ata11.
Pan: „Nad brzegam i G angesu11.
Splendid: „Łzy hańby i szczęścia". 
Światowid: „W szystko za pieniądze". 
W odew il: „W harem ie M aharadży” i 

„M askarada m iłości11.
Stylowy: „Znak Zorry", „10.000 narze­

czonych11.
Apollo: O fiary rozw odu11.
Colosseum: „N apoleon w M oskwie". 
Corso: „Nad brzegiem  G angesu11.
Casino: „Miłość apaszki^1.
Filharm onja: „M iłosne przygody księżni­

czki".
K omedja: „D ziew częce usta  całow ałem

PISMA NADESŁANE.
U kazał się nr. 35 „W iadom ości L ite- 

rcak ich" i zaw iera: a rty k u ł F. K ruszew ­
skiej o W illiamie B lake, P. E ttinger: WU- 
liam  B lake, jako ilustra to r, E. Boyego: 
M achiavell w faszystow skich W łoszech, A. 
W yleżyńskiej: W łoska pantom ina fu tury­
styczna. W  dziale recenzji z książek nu­
m er zaw iera: a rtyku ł K. Irzykow skiego o 
książce K. Srokow skiego „E lita  bolszew ic­
ka", recenzję E leu te ra  o trzecim  tom ie 
poezji O r-O ta, recenzję H. D rzew ieckiego 
o „D alaj-lam ie" W . S ieroszew skiego, re ­
cenzję R. Rejcherów ny o książkach K arin  
M ichwelis i w, in. W  dziale bieżącym  
w spom nienie pośm iertne o M ieczysław ie 
Szczuce, „K ronika tygodniow a" A. Sło­
nimskiego, „Polska zagranicą", no ta tk i, o- 
raz korespondencje  Z. K lingslanda z P a ­
ryża o Josephine B aker i jej pam iętnikach. 
N um er bogato  ilustrow any.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK

12.00 — Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
meteorologiczny, kom unikaty P. A. T., nad 
program. 15.00 —  K om unikat gospodarczy 
i meteorologiczny, nad program. 15.20 — 
16.35 —  Przerw a. 16.35— 17.00 —  Odczyt 
p. t.: „Rośliny a  środow isko wygł. prof. A. 
Czartkowski. 17.00— 17.17 — Nad program 
i kom unikaty. 17.15— 18.35 —  K oncert po­
południow y. W yk.: O rk iestra  P. R. oraz 
p. Ju l ja M echów na (śpiew) i prof. Je rz y  Le- 
feld (akomp.). 18.35— 18.50 — Komunikaty 
P. A. T. 18.50— 19.15 — O dczyt p. t. „S tu le­
cie rom antyzm u" III. „Romantyzm i byro- 
nizih11 wygł. p. C ezary Je len ia . 19.15— 19.35 
Rozmaitości wygł. p. Ludwik Lawiński. Ko­
m unikat Tow. Zach. Hod. Koni. 19.35— 
20.00 — O dczyt p. t. „W ycieczki w okolice 
W arszaw y11 wygłosi prof. Al. Janow ski z 
działu „K rajoznaw stwo11. 20.00—20.15 —• 
Kom unikat rolniczy. 20.15 — K oncert w ie­
czorny, transm isja z Doliny Szwajcarskiej. 
W przerw ie biuletyn „M essager Polonais 
w języku francuskim. K oncert organizowa­
ny przez Al. Sielskiego, wykonawcy: M. Bo­
jar - Przem ieniecka (śpiew), M. Salecki 
(śpiew) i M. Robakowa (akomp.). 22.00 — 
Komunikaty policji, sygnał czasu, kom unikat 
lotniczo - meteorologiczny, kom unikaty P. 
A. T., nad program.

M C D I E  na jtan ie j  
R C D L Ł  n a jd o q o d -  
nlel ,  o to m a n  nadzwy 
cza jnv wybór. C hm ie l­
n a  41 ró g  Marszal 
kowskle).

Knjtnńszii t wy
twórnia  

wykwintnych ub io rów  
d a m s k ic h — Br. Unkle- 
wicz W arszawa,  Hoża 
54— 2. W yprzedaż  p o  
l ikwidacji

NASZ CZAS? Nie 
t rać

go n a  próżno! Zapisz  
s ie  n a  Kursy S a m o -

ch; f P R y i i H -  
S KI E GG .  S Ł
sk a  27.

Pntefony, Par- 
lofony;™,™?
w wielk im  wyborze  
oraz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k ac h  po  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
„Lutn ia" ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

STEHOGRAFJA
polska ,  o b co ję ży c z n a  
p isa n ie  n a  m aszy n a ch  
s teno typ is tyka .  b uchał  
terja ,  a ry tm e ty k a ,  k o ­
r e s p o n d e n c ja ,  n a u k a  
h an d lu ,  k a l ig ra f ja :  
Kursy A n to n ie g o  W oj­
n ara ,  K rucza  26/13. 
Z am ie jsc o w i  l is towni

00 100 do 120 zh kwartalnie
wynosi opłata za przygotowanie do klas: wstępnej, 1, 2, 3 i 4 gimnazjów i szkół

zawodowych w specjalnej

S Z K O L E  PRZYGOTOW AW CZEJ
T. ŁEBK0WSKIE60 wspólna 24.

Informacje i zapisy od 16 sierpnia pom. 11 a 2 rano oraz 5 a 7 wiecz. Egzaminy od 30 sierpnia.
. L e k c j e  1 w r z e ś n i a ,  

z ie c i  w o js  o w y c  , nkcjonarjtiszy państwowych i komunalnych korzystają z ulg.

i L E C Z N I C A
jGRAIUCZHA 14
1 W sz y s tk le so e c ja ln o śc l  

P o r a d a  3 z ło te .

i zwisy' handlowe
i r o c i n e  Sekułowicza, 
j  Żóraw ia 42, p r z y j m u j e  
\ sekretarja t cały dzień 
j W ykładają profesoro- 
; wie specjaliści: buchal- 
i terję. arytm etykę han- 
j dlową. korespondencję 
i  języki obce, stanogra- 
j fję, daktylografję. Za- 
i  miejscowi listownie.
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ODATEK SPORTOW Y
„ROBOTNIKA"

SKRA MISTRZEM KL. A W.O.Z.P.N.
SKRA —  MAKABI 3:1 (3:0).

Sobotni mecz, rozegrany  w A grykoli, 
przyniósł spodziew ane zw ycięstw o druży­
ny robotniczej w stosunku  3:1 (3:0). Zwy­
cięstw o to zadecydow ało  o s ta teczn ie  za ­
rów no o losie Skry  jak  i M akabi. P ierw sza 
zdobyła osta teczn ie  ty tu ł m istrza kl. A. 
W arszaw skiego Okręgu, druga zaś spada 
do kl. B.

S kra w ystąp iła  do tych  zaw odów  z re ­
zerwowym i, grając jednak  ze zw ykłą sobie 
am bicją po trafiła  w yw alczyć zw ycię­
stw o w  pierw szej połow ie, i po p rzerw ie 
pomimo, że gra toczy ła  się z przew agą bia- 
łoniebskich, ci o s ta tn i nie mogli już uzy­
skać zw ycięstw a.

G ra naogół n iec iekaw a i p row adzona w 
pow olnem  tem pie toczyła się w pierw szej 
połow ie z silną przew agą drużyny ro bo tn i­
czej. Owocem te j p rzew agi były trzy  b ram ­
k i uzyskane przez Sm osarskiego II (2) i 
K w iatkow skiego. Po przerw ie gra z począt­
ku rów norzędna, w kró tce inicjatyw ę p rzej­
muje M akabi. W szelkie jej a tak i są  jednak 
likw idow ane przez obronę czerw onych. Za-

INNE MECZE W  W ARSZAW IE.
KORONA — RUCH 3:2 (3:0).

Zaw ody o m istrzostw o kl. A. pomiędzy 
pow yższem i drużynam i rozpoczęły się 
z godzinnem  blisko opóźnieniem  i zostały  
p rzerw ane na 15 minut p rzed  końcem  z 
pow odu aw antury .

R uch w ystąp ił z 4 rezerw ow ym i, a K o­
rona  z 2. Do przerw y  K orona ma silną 
przew agę i zdobyw a 3 bram ki przez K on- 
draczuka, D ąbrow skiego i M aderskiego (z 
w yraźnej spalonej pozycji). W  drugiej p o ­
łow ie R uch opanow uje boisko, uzyskaw szy 
przez R osiew icza i D anielczuka dw ie bram  
ki. W yrów nanie w isiało w pow ietrzu . Sę­
dzia jednak, by ł zmuszony mecz przerw ać 
z pow odu aw an tu ry  pom iędzy poszczegól­
nymi graczam i i ciem ności jakie zapanow a­
ły na boisku.

G ra w  p ierw szej połow ie o stra , a  w 
drugiej b ru ta lna . Pod koniec zaś bezm yśl­
na kopanina bez oglądania się na  całość 
członków  przeciw ników . Sędzia p. Panz 
nie po trafił u trzym ać drużyny w karbach , 
w sku tek  czego doszło do szeregu w ybry­
ków.

P rzedm ecz Ruch II —  K orona II w ygrał 
Ruch w stosunku  3:2 (3:0).

M ISTRZOSTW A LIGI OKRĘGOW EJ.

Polonia II —  O rlę 22:0 (8:0)111 Druzgo­
czące zw ycięstw o rezerw  m istrza stolicy. 
W spaniała gra zwycięzców.

Legja II — Kolos 11:1 (8:1). W ysokocy- 
frowa klęska now outw orzonego klubu.

V ictoria — N adw iślanka 3:0 (valcover).

GW IAZDA — BARKOCHBA 0:0:

R ew anżow y mecz pom iędzy powyższemi 
drużynam i, przyniósł tym  razem  w ynik nie- 
-ozstrzygnięty. N aogół gra toczyła się 
i  silną p rzew agą drużyny robotniczej, 
k tó ra  g rała  z n iepraw dopodobnym  w prost 
pechem , nie w yzyskując naw et dw uch 
rzutów  karnych. W  drużynie robotniczej 
w yróżnili się Judz ik  i L erner. Sędziow ał p. 
Bursztyn.

P rzedm ecz pom iędzy drugiem i d rużyna­
mi przyniósł rów nież w ynik n ierozstrzyg­
nięty  2:2, (1:1). Sędziow ał tow . B ączkow s­
ki.

W ARSZAW IANKA — ASCOLA 
9:2 (4:0).

W arszaw ianka w ystaw iła  sw ą d rugą 
drużynę w zm ocnioną Sączem , H ahnem  i 
Lisowskim. P rzez cały  czas m iażdżąca prze 
w aga W arszaw ianki, dla k tó re j bram ki 
pad ły  ze strzałów  Sącza (6), Lachow icza 
(2) i L ityńskiego. Bram ki d la  A scoli zdo­
byli T enenbaum  i A nk ier, d o p ie ro  w d ru ­
giej połow ie. Sędziow ał p. Bączkowski. P u ­
bliczności około 500 osńb.

NOWOŚĆ W  LEK K IEJ ATLETYCE.

Zarząd W arszaw skiego T ow arzystw a Cy­
klistów  zam ierza w prow adzić do stołecznej 
lekkiej a tle tyk i nowość, a m ianowicie za­
wody przy św ietle elektryczności. Na w rze 
sień proponow ane są na D ynasach zaw ody 
lekkoatle tyczne, przy św ietle e lek trycz- 
iem , na program  k tó rych  złożą się biegi 
sztafetow e i p łaskie. Program  uzupełniony 
będzie kilkom a biegam i kolarsklem i.

ledw ie jedna z licznych dogodnych sy tua­
cji zosta ła  w ykorzystana przez H ellinga III, 
k tó ry  ustanow ił o sta teczny  rezu lta t 3:1 
(3:0).

W  drużynie robotn iczej w yróżnili się 
S tan ik  i Smoearski, a  w M akabi — Zelcer. 
Sędziow ał p. G linkin. W idzów  b. dużo.

P rzedm ecz pomiędzy drugiem i d rużyna­
mi o m istrzostw o rezerw , zakończył się 
rów nież zw ycięstw em  Skry II w takim  sa ­
mym stosunku 3:1 (2:0). Sędziow ał p. K or- 
n iak. I. K.

ZAWODY PIŁKARSKIE 
0 PUHAR W.R.S.K.O.

Wczoraj rozpoczęły się zawody pił­
karskie o puhar Warsz. Rob. Sport. 
Kom. Okr. Na pierwszy ogień poszły: 
Powiśle-—Tur (Pr), Marymont—Zieloni i 
Sarmata—Czerwoni. Powiśle po ładnej
1 interesującej grze odniosło zwycięstwo 
nad występującym dopiero po raz pierw­
szy w sezonie Turem z Pruszkowa w 
stosunku 4:2 (2:1), przyczem bramki dla 
pokonanych zdobyli Machała i Zielonka. 
Marymont wygrał walkoverem z zie­
lonymi, Sarmata zaś również walkowe­
rem z czerwonymi.

ROZGRYWKI LIGOWE.
ZWYCIĘSTWA DRU2YN STOŁECZNYCH.

WARSZAWIANKA BIJE 
JUTRZENKĘ 8:2.

O czekiw ana z w ielkiem  zaciekaw ieniem  
w alka dw óch końcow ych drużyn tab e li l i­
gowej, przyniosła w  pełn i zasłużone zw y­
cięstw o zespołow i stołecznem u.

Sukcesem  swym W arszaw ianka rozw iała 
przynajm niej naraz ie  p rzykrą  niepew ność 
odnośnie spadku z ligi państw ow ej.

S tanow isko biało-czarnych wzmocniło się 
n iepom iernie. N ad Ju trzen k ą  zaś zaw isła

ZAWODY SPORTOWE W ŁAZIENKACH 
NA RZECZ „DOMU LUDOWEGO'iCfi

Wczoraj odbyła się w Łazienkach 
wielka zabawa ogrodowa, urządzona 
przez Zarząd „Domu Ludowego” dla 
sfer robotniczych stolicy. Podczas za­
bawy odbyły się również niezwykle cie­
kawe zawody sportowe o robotnicze 
mistrzostwo Warsz. Rob. Sport. Kom. 
Okręgowego. Wyniki techniczne tych 
zawodów podajemy poniżej.

ZAWODY BOKSERSKIE.
Walczyło ogółem 5 par. Wyniki 

wszystkie na punkty. W pierwszej pa­
rze zwyciężył lepszy technicznie Ci­
chocki, występującego dopiero po raz 
pierwszy na ringu — Pankiewicza. Dru­
ga walka Strzelec—Kisiel, zakończyła 
się zwycięstwem pierwszego. W następ- 
nem spotkaniu pokonał Nowina—Gron- 
kowskiego, mając silną przewagę we 
wszystkich 3 rundach. Nartowski, po­
mimo, że się znacznie poprawił od o- 
statniego spotkania, uległ lepszemu 
technicznie Chabierze. Clou zawodów 
było spotkanie Głowacki—Mazurkie­
wicz. Mazurkiewicz, który wystąpił po 
raz pierwszy na ringu, sprawił niespo­
dziankę, bowiem nietylko dobrze się 
bronił doskonałemu Głowackiemu, ale 
i świetnie atakował. Ostatecznie zwy­
ciężył Głowacki dzięki nieznacznej

pierwszych run-przewadze w dwuch 
dach.

WALKI FRANCUSKIE.
W wadze koguciej, mistrzem robotni­

czej Warszawy został Galski, zwycięża­
jąc Palmowśkiego w 4 m. 13 s. rzutem 
przez ramię.

W wadze piórkowej Rolof zwyciężył 
Lebiodę, ale uległ Więckowskiemu, w 
50 sek. skrętem ramienia przeciwko o- 
pasaniu. Ten ostatni został też mistrzem 
tej wagi.

W wadze lekkiej mistrzostwo zdobył 
Dzięciołowski po zwycięstwach nad 
Wylazłowskim w 10 m. 35 sek , rzutem 
do tyłu, oraz Piaskowskim w 5 m. 50 
sek. tylnym pasem.

W wadze średniej pokonał Maliński 
Markiewicza w 2 m. 15 s., oraz Palkę w 
2 m. 5 s. bocznym rzutem, zdobywając 
w ten sposób mistrzostwo wagi śred­
niej.

W wadze półciężkiej mistrzostwo zdo­
był Zbrożek po zwycięstwie nad Szó. 
stakiem w 9 m. 4 s. bocznym pasem.

PO D N O SZEN IE CIĘŻARÓ W .
W powyższych zawodach mistrzostwo 

Warsz. Rob. Sport. Kom. Okr. zdobył 
Palka przed Malińskim.

Po zawodach, okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił b. min. tow. Downa- 
rowicz, mówiąc między innemi, że kie­
dyś był to park królewski, gdzie się ba­
wił król Staś, a dziś bawi się klasa ro­
botnicza..., następnie mówca przeszedł 
do roli sportu robotn. w życiu robot­
nika, oświadczając, że Robotniczy klub 
sportowy „Skra“ by! w Warszawie 
pierwszą jaskółką sportu robotniczego, 
skończył zaś, życząc zawodnikom, by 
byli przewodnikami w robotniczym ru­
chu sportowym.

Imieniem Zw. Rob. Stow. Sport, od­
powiedział tow. Kruk, wznosząc w koń­
cu okrzyk na cześć sportu robotnicze­
go-

Podczas zawodów odbyły się w par­
ku również przedstawienia, chóry, za­
bawy dla dzieci, orkiestry i t. p.

Z a b a w a  p o w y ższa  w y w o ła ła  b a rd z o  
w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w śró d  s z e ro k ic h  
s fe r  ro b o tn ic z y c h  sto licy , to  te ż  p rz e z  
c a ły  d z ie ń  ty s ią c z n e  tłu m y  z a p e łn ia ły  
paTk Ł az ie n k o w sk i, p rz y g lą d a ją c  się z 
za ję c iem  zaw o d o m ,
i

L KHbański.

PŁYWACKI TR0JMECZ SŁOWIAŃSKI W BELGRADZIE.
PO PIERW SZYM  DNIU ZAWODÓW PROW ADZI CZECHOSŁOWACJA 75 PKT. PRZED

JUGOSŁAW JĄ I POLSKĄ.
rozpoczął się onegdaj w B elgradzie.

J a k  było do przew idzenia, sukcesów  nie 
odnosim y i w tró jm eczu nie zwyciężymy, 
a leć  poży tek  napew no odniesiem y.

Po pierwszym  dniu zaw odów  w ogólnej 
klasyfikacji prow adzi C zechosłow acja 75 
pkt. p rzed Jugosław ją 50 pkt. i P o lską  28

Tyle razy  dow odziliśm y już, iż pływ actw o 
nasze sto i na poziom ie niew spółm iernym  w 
stosunku do klasy  innych sportów , w  k tó ­
rych jesteśm y napraw dę zaaw ansow ani. 
Przyczyny w ytykaliśm y n ie jednokro tn ie  — 
pow tarzać się nie będziem y. T rudno, p ły ­
wać dobrze jeszcze nie umiemy: stąd  p ro ­
sty  w niosek, iż należy się nauczyć od tych, 
k tó rzy  umieją. Z w ielkiem  uznaniem  też  
należy pow itać co raz  bardziej częste s ty ­
kanie się naszych zaw odników  z zagran i­
cą, gdyż ty lko  tym  sposobem  zahartu jem y 
się w bojach, nabierzem y ru tyny  i w  ko n ­
sekw encji podniesiem y nasz poziom pły­
w acki.

Z szeregu zaw odów  m iędzynarodow ych, 
k tó rych  n ieb rak ło  ostatn iem i czasy, na czo­
ło w ybija się trójm ecz p ływ acki C zecho­
słow acja — Jugosław ja — Polska, k tó ry

pkt.

W yniki techniczne przedstaw iają  się n a ­
stępująco:

Panow ie:
100 m tr. na w znak: 1) B ielik (Czecho­

słowacja) 1:21.5, Schonfeld czw arty  (1:34.1), 
T ry tko  — piąty . 400 m tr. st. dowolnym : 1) 
A ntoś (Czechosłowacja) 5:30.3. K ratochw ila 
p ią ty  (6:14.5 —  rek o rd  polski), M atysiak  — 
szósty. Skoki z wieży: 1) K ordelic (Jugo­
sławja), M aertz  — trzeci.

KONGRESU W HELSINGFORSIE

Zawody lekkoatletyczne, urządzone prz ez Związek liński na cześć delegatów.

Panie:
100 m tr. na w znak: 1) Tautorm anow a

(Czechosłowacja) 1:42.9, druga K ajzerów - 
na  (1:49.5), p ią ta  Schonfeldów na. 400 mtr. 
st. dow. 1) F ried landefow a (Czechosłow a­
cja) 7:17.1, czw arta  K ajzerów na, p ią ta  Trat* 
tow a. M ecz W ater-P o lo  C zechosłow acja— 
Polska 8:0. Z drużyny polskiej w yróżnili się 
Lewicki, Schonfeld i K ratochw ila.

M. Kral.

STAN MISTRZOSTW LIGI

Po ostatn iej serji rozgryw ek kolejność 
drużyn w  tabeli p rzedstaw ia się następu­
jąco:

Kluby Gier Stosunek punkt
bramek

1 Wisła 19 61:25 29
2 I F . C. 18 50:26 26
3 Pogoń 17 46:25 22
4 Legja 19 49:45 20
5 Ł. K. S. 20 40:36 20
6 Ruch 19 34:35 20
7 W arta 17 44:36 19
8 Turyści 18 34:35 19
9 Polonia 17 38:43 18

10 T. K. S. 19 43:59 18
11 Czarni 19 34:41 15
12 Hasmonea 16 28:44 12
13 W arszawianka 19 34:53 11
14 Jutrzenka 19 27:59 7

SUKCES ENGLA W  SZCZECINIE.

W międzynarodowych zawodach kolars­
kich bieg szybkości wygrał Engel przed 
Stefesem.

groza pożegnania swych trzy n astu  foWS* 
rzyszy doli i n iedoli p iłkarsk iej.

G rę należy podzielić na trzy  fazy. P ier w* 
sze 45 m inut nie przynosi zby tn iej p rze­
wagi żadnej ze stron , choć m iejscow i ma­
ją więcej z gry. P rzez 20 m inut drugiej 
połow y w idoczna przew aga W arszaw ianki, 
pod koniec w ice-m istrz sto licy  zupełn ie o- 
panow uje boisko, a bram ki padają , jak  * 
rogu obfitości.

Bogatym  łupem  podzielili się: Jung  (6), 
H asselbusch i L uxenburg. P unk ty  d la  go­
ści uzyskali S teig ler i Krumholz.

G rę przeryw ały  ustaw icznie k łó tn ie  za­
w odników , k tó rzy  grając zbyt ostro , nie 
szczędzili się bynajm niej, to też  w rezu l­
tac ie  sędzia p. B ilor zmuszony by ł usunąć 
po jednym graczu z każdej drużyny.

LEGJA ZWYCIĘŻA T .K .S  6:1.
D rugie spo tkan ie  ligowe, rozegrane  wczo­

raj w  W arszaw ie, przyniosło rów nież za­
szczytne zw ycięstw o barw  sto łecznych.

P ierw szy tegoroczny  w ystęp  T. K. S.-a 
nie w ypadł zbyt pom yślnie.

M istrz Pom orza, poprzedzony głośną fa­
mą swej n iepokonalności —  zosta ł roz­
grom iony przez Legję w wysokim sto sun ­
ku 6:1.

Mamy w rażen ie , iż to ruńczycy w yraźnie 
spadli z formy, gdyż dziw nem i w ydaw ały­
by się ich zw ycięstw a poprzednie  przy te ­
raźniejszej kondycji drużyny. |

Legja, k tó ra  w ystąp iła  bez C iszew skie­
go, rozeg ra ła  się, szczególnie w pierw szej 
połow ie, na dobre. A tak i w ojskow ych, k tó ­
rych głównym m otorem  był, najlepszy na 
boisku, Łańko, przyniosły  w k ró tk ich  od­
stępach  czasu pięć punktów .

Po przerw ie  drużyny w yraźnie w yczer­
pują się. Tem po gry słabnie. Przyczem  T« 
K. S. — w sku tek  niedyspozycji napastn i-, 
ków, m arnuje w iele sy tuacji podbram ko­
wych.

B ram ki dla gospodarzy zdobyli Łańko 
(4) i N aw rot (2), d la  gości honorow y punk* 
uzyskał Cieszyński. t

Zwycięstw em  swem Legja w ysunęła s i ł  
na czw arte  miejsce w  ta b e l i

Zaznaczam y jednak, iż nie jes t to  is to t- , 
nym układem  sił, gdyż w ojskow i m ają j«*i 
19 gier, podczas gdy k ilka drużyn (W arta, 
Polonia) rozegrały  dop iero  17 spotkań.

Bilans w czorajszego dnia jest d la  p flkaf-j 
s tw a stołecznego napraw dę doskonały . Do-, 
w odzi on niezłom nie, iż footbal w arszaw ­
ski rozw ija się i kw itn ie , choć, bądźmY 
szczerzy, po tyka  się dość często.

I F. C. ULEGA TYRYSTOM 2:0
N ieoczekiw ana porażka  le ad e ra  ligi. Ge* 

w  pierw szej połow ie z w ybitną przew ag* 
zwycięzców, k tó rzy  zdołali zapew nić so­
bie w ygraną, dzięki strzałom  M arczew ­
skiego i  K ubika. Po pauzie katow iczanie 
górują: n ie  mogą jednak  nic w skórać, Z*' 
lam ując się na  am bitnej obronie  łodzian .

DWA MECZE Ł . K. S .-d . 
* * * *  ZWYCIĘSTWO NAD CZARN YM  

I KLĘSKA Z HASMONEĄ.
D rużyna ex -m istrza Łodzi z jechała  do 

Lwowa, by za „jednym zam achem " odro* 
bić dw a m ecze ligowe.

W  sobotę  goście g rali z H asm oneą, u l* ', 
gając jej w stosunku  3:0 (1:0). G ra  n iec ie­
kaw a, p row adzona w ospałem  tem pie 
n ie s ta ła  na w ysokim poziom ie. B ram ki 
zyskali M ahler (2) i S teuerm an.

W  niedzielę Ł. K. S. sp o tk a ł się z C zar­
nymi, b ijąc ich w  stosunku  4:0 (1:0) i re ­
habilitu jąc się w  ten  sposób za p o r a ż k *  

dnia  poprzedniego.
Łodzianie grają bardzo dobrze  i zwy" 

ciężają bez trudu . Bram ki zdobyli: Aide 
(2), Sow lak i T rzguela.

W ISŁA  B IJE  RUCH 4:0.
W obec porażk i I. F. C. zw ycięstw o 

sły  um ocniło ją na pierw szem  miejscu t^ ' 
beli; na  jak  długo, to  pozostan ie  tajem *1' 
cą, k tó re j rozw ikłanie przyniosą najbliżsi* 
spo tkan ia .

Ruch p rzeg ra ł zupełnie zasłużenie, u*ł*'< 
pując przeciw nikow i ta k  pod w z g lę d e * ” 
taktycznym , jak  i technicznym . Dwa puflk' 
ty  uzyskał R eym an I, po jednym  Adam«^ 
i B alcer.

R uch w ystąp ił z nowym nabytkiem  w 0 
sobie V oreitera , b. gracza Slawii z RudY'

-- - - - ar
WARUNKI PRENUMERATY: w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie z t  5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości I milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro* 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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